
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka41 i z dodatkiem 
Łumorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło44. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T , n r  106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

OL  S I E  I P M C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 8. Bochum, czwartek, 17 stycznia 1895. Bo k  5
Redakcya. drukarnia i księgarnia znajduje się przy M aitheserstrasse i 7a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Polacy na obczyźnie.
S k a rżą  s ię

Rodacy, że w niektórych miejscowościach 
lekarze posyłają katolików, — gdy zachorują — 
do ewangelickich domów chorych. Postępow a­
nie takie jest bezprawne, gdyż chorym przy­
sługuje prawo wyboru domu chorych, a więc 
katolicy nie tylko mogą, ale powinni zawsze 
stanowczo żądać, aby ich posłano do katoli­
ckich domów chorych. Jeżeli chory ma zostać 
posłany do wielkiego jakiego zakładu n. p. 
Bergmannsheil itp., wtedy naturalnie oporu 
staw iać nie może. Niech tylko Rodacy zawsze 
oświadczą lekarzowi, że są katolikami i proszą, 
aby zostali umieszczeni w katolickim zakładzie, 
a lekarz przychylić się do ich życzenia będzie 
aaiewolony. Katolicy zwykle są zabojaźliwi i 
tem się właśnie tłomaczy, że lekarze tak bez- 
w-nględnie sobie z nimi postępują. Kto ma 
prawo za sobą, ten też nie ma się czego oba­
wiać, może śmiało żądać, aby prawo to sza­
low ano.

O s  vfeM . Donosimy naszym braciom 
Polakom , że w naszej wiosce założyliśmy T o­
warzystwo katolickie św. Józefa. Pierwsze 
zebranie mieliśmy 13 stycznia br., a •wstąpiło 
do tow arzystw a 19 członków. Spodziewamy 
się, że nam P. Bóg dopomoże i więcej człon­
ków z czasem uzyskamy.

Pozdrawiamy Szan. Redakcyę „W iarusa 
Polskiego“ i wszystkich Rodaków.

A n d r z e j  K o r n o b i s ,  prezes.
(Młodemu towarzystwu życzymy jak. naj­

lepszego rozwoju. Życzone przedm ioty wyszle- 
*iy. Red.)

H a n o w er . Mieliśmy tu na obczyźnie 
rozproszeni tułacze znów szczęście: usłyszano 
słowo Boże w ukochanym ojczystym języku. 
Odwiedził nas tu w Hanowerze wiel. Ojciec 
Roch z D ingclstaedt i baw ił pomiędzy nami 
przez święta Bożego Narodzenia. Serce rosło 
s radości, gdy się usłyszało słowo Boże w pol­
skim języku i wdzięk polskiej pieśni w kościele, 
bo aręczam, iż niemieckie kazanie, choć naj­
lepiej opracowane, nie zrobi takiego wrażenia 
na nas Polaków, jak  choć tylko krótka na­
uka w języku ojczystym, a to sobie ten w y- 
tłomaczyć może, kto dłuższy czas był pozba­
wiony sposobności słyszenia słowa Bożego. 
Rodacy vv ojczyźnie, mający stałą opiekę du­
chowną i sposobność przystąpienia każdego 
dnia do św. Sakramentów, nie wystawią sobie, 
jak  to jest ciężko oprzeć się pokusom, gdyż 
my na nie wystawieni jesteśm y każdej godziny, 
a są to sidła socyalnej demokracyi. Nasze 
Towarzystwo św. Kaźmierza, przystąpiło w 
niedzielę przed Bożem Narodzeniem do wspól­
nej Komunii św. W iel. Ojcu składamy niniej- 
szem najserdeczniejsze podziękowanie za jego 
prace i trudy, których się nie w ahał podjąć, 
ponieważ już mocno podeszły w latach, praco­
w ał z wytrwałością i siłą młodzieńczą od rana 

godziny aż wieczorem do godziny 11, aby 
Ba8 tylko pokrzepić i zasilić do dalszej po­
dróży na tym łez padole. Niestety, z jednej

strony mieliśmy radość i wesele, a z drugiej 
płakać było trzeba, a powód do tego był na­
stępujący: Gaj* wyszedłem z kościoła, spot-
kałem kilku rodaków rozmawiających z sobą, 
iż ksiądz jest 03try, iż łaje przy spowiedzi. 
A  czy to Bracie myślisz, iż polski kapłan tu 
przyjedzie, aby nas chwalił za nasze złe u- 
czynki i grzechy, któremi Boga obrażam y? 
lub ci każe iść na tańce, muzyki i hulatyki? 
Gdyby na to miał ksiądz polski jeździć z mia­
sta do miasta, ze wsi do wsi, to go tu wcale 
nie potrzebujemy, bo te drogi i manowce sami 
znamy.

Odzywam się przeto do was drodzy Bracia, 
którzy bronicie nasze sprawy i potrzeby w par­
lamencie i sejmie, wstawcie się za nami, bo 
jeżeli w krótkim czasie nie dostaniemy stałej 
opieki duchownej wtenczas dużo zmarnieć 
będzie musiało, tak pod względem wiarj7 św., 
jak  narodowości.

A lten b oelm isi. (Sprawozdanie roczne 
Tow arzystwa św. Józefa w7 Altenbochum, od 
1 stycznia 1894 r. do 1 stycznia 1895 roku). 
Towarzystwo nasze zostało założone dnia 19go 
lipca r. 1891, a ma na celu wspólne pouczanie 
się i pielęgnowanie zgody7 i jedności oraz ku 
obronie wiary katolickiej. Towarzystwo nasze 
odbywa posiedzenia co dwa tygodnie i to w pier­
wszą i trzecią niedzielę każdego miesiąca, na 
sali pana Striitling. N a posiedzeniach bywają 
czytane Ewangielie i wykłady, oraz różne po­
wieści z książek. Posiedzeń odbyło się 18, 
z tych 16 zwyczajnych i dwa nadzwyczajne. 
Na intencyę tow arzystw a zamówiliśmy jednę 
Mszę świętą. Księdza polskiego mieliśmy raz. 
Z chorągwią występowało tow. 4 razy, a bez 
chorągwi 3 razy. Towarzystwo nasze liczyło 
członków 49, z tych wystąpiło do wojska 2, 
dla zmiany pracy wystąpiło 4, w strony 
rodzinne odjechało 5, z niewiadomej przyczyny 
wystąpiło 5. Stałych członków liczy tow arzy­
stwo obecnie 31. Dochodu miało towarzystwo 
176,05 mr., rochodu 170,05 mr., pozostaje w 
kasie 6 marek. W  bibliotece posiada tow. 
książki rozmaitej treści, które należą do Tow. 
Czytelni Ludowych w Poznaniu.

Do zarządu zostali obrani następujący 
członkowie: W ojciech Grzegorski prezes, P iotr 
Kaczm arek zast., Józef Kaczmarek sekretarz, 
W alenty W osiek zast., Andrzej Grygier kasyer, 
M arcin Stawiński z a s t, bibliotekarz Antoni 
W łodarczyk, zast. Andrzej Czajka, chorąży 
Tomasz Błaszczyk, zast. Józef Gorzelany, asy­
stenci W awrzyn Grzegorski i Jan  Wieczorek, 
rewizorowie kasy Stanisław M ikołajczak i An­
toni Kasprowiak.

W szelkie listy tyczące się towarzystwa 
uprasza się przesyłać do prezesa.

W ojciech Grzegorski, Józef Kaczmarek, 
prezes. sekretarz.

T a n g erm u n d e. Miasto nasze leży na 
lewym brzegu Elstry. Przed 200 laty zostało 
zburzone i dziś jeszcze są ślady starych murów 
fortecznych i wież. Były tu  kościoły katoli­
ckie przez katolików zbudowane, lecz później 
na luterskie zabrane. W  kościele św. Szcze­
pana widać jeszcze na ścianach stacye piękne; 
szkoda, że protestanci ten kościół mają. Mały 
kościół św. Elżbiety był składem soli, później 
węgla. My katoliccy Polacy i Niemcy zało­
żyliśmy tu Towarzystwo i kupiliśmy ten ko­
ściółek z pomocą Przew . ks. dziekana z Sten- 
dalu. Teraz mamy przynajmniej kościół, który

upiększamy, jak możemy. Brak nam jednak 
duchownej pociechy w ojczystej mowie. Za 
pośrednictwem jednak ks. dziekana przj'bjd do 
nas Przew. ks. Kapica z Berlina dnia 29 gru­
dnia. Słuchał spowiedzi św. późno wieczorem 
a w niedzielę, 30 grudnia wygłosił piękne ka­
zanie i odpraw ił Mszę świętą, a po południu 
Nieszpory, poczem miał piękną przemowę, w 
której głównie dziewczęta zachęcał, aby się 
w czystości chowały. P o  Nieszporach było 
zgromadzenie Towarzystwa, na które czcigodny 
ksiądz też przybył. Ach, jak nam to miło 
było! Zaśpiewaliśmy kilka pieśni kościelnych 
i piosnek świeckich, ucieszyliśmy się w zajem. 
31-go grudnia odprawił Przew . ks. Kapica 
Mszę św. a pożegnawszy nas, odjechał o 9 tej 
godzinie. Bóg niech mu raczy zapłacić za 
opiekę nad nami obfitem błogosławieństwem, a 
niech go znowu jak  najprędzej do nas spo- 
wadzi.

A a M oab icie , zachodniej dzielnicy B er­
lina, będzie miewał odtąd polskie kazania ks. 
W łódarz, dotychczasowy wikaryusz przy ko­
ściele św. Jadw igi w Berlinie. Jestto  wskutek 
petycyi, wysłanej przez Polaków, w Moabicie 
osiadłych, do ks. kardynała Koppa we W ro ­
cławiu, do którego dyecezyi Berlin nalciy. 
Dotychczas w kościele na Moabicie nie było 
polskich kazań, lubo na Moabicie liczą 8 do 9 
tysięcy naszych Rodaków. Przed dwoma laty 
prosili członkowie Towarzystwa św. Kaźmierza, 
które główmie z Moabitu się rekrutuje, księdza 
przełożonego nad tamtejszym klasztorem, aby 
im podczas Mszy św., na intencyę tow arzytw a 
odprawić się mającej, pozwolił odśpiewać pol­
ską pieśń nabożną, ale ksiądz nie zgodził się 
na to, rzekomo z tego powodu, iż nowość taka 
narobiłaby dużo złej krwi w Berlinie.

Snać złe zapuściło już między ziomkami 
naszymi w stolicy Niemiec głębokie korzenie, 
skoro nareszcie udało się przekonać władzę 
kościelną wrocławską o tem, że kazania polskie 
w Moabicie są koniecznie potrzebne.

Wolszlegier czy Wolischlager?
„W estfalisches V olksblatt“ z Paderbornu 

w sprawozdaniu o posiedzeniu parlamentu 
z ostatniego piątku, pisząc o przemówieniu 
posła naszego wiel. ks, dr. W olszlegiera, za­
drwił sobie po prostu z reprezentanta ludu 
polskiego na Warmii. „B latt“ ten przekręca 
bowiem nazwisko szan. posła na „W ollschlager“ 
a w nawiasie d odaje : albo podług jego piso- 
wni — nach seiner „Rechtschreibung“ — W ol­
szlegier. „W estf. Volksbl.“ patrzałby lepiej 
swych Niemców, a nie troszczył się o pisownię 
nazwisk naszych posłów. Chciałby7 on wido­
cznie wszystko przerobić na niemieckie kopyto, 
to też może doczekamy się, że w Paderbornie 
założą filię spółki H. T. K.

Projekta do praw małżeńskich.
Komisya wybrana do wypracowania pro­

jektów do kodeksu cywilnego traktuje w ogło­
szonej czwartej księdze drugiego projektu o 
prawie familijnem. Rozmaite pozycye pier­
wszego projektu, które moralnym opiniom nie­
mieckiego narodu nie odpowiadały, skreślono 
lub zmieniono. Przedewszystkiem  zaznaczyć 
trzeba, że zagwarantowano samodzielność pra­
wa familijnego i niezależność jej od zasad ko-
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ścielnych. (!?) Ani żądań ortodoksyi, ani p r z e ­
pisów praw a kanonicznego nie uwzględniono. 
P rzyrzeczenie  małżeństwa nie może być p rzed ­
miotem skargi. Za niedotrzym anie  przyrze­
czenia nic ma dotąd  żadnej kary. P raw o  do 
m ałżeństw a n istaje u mężczyzny z doletnością. 
W y d aw an ie  pozwolenia s ą io w e g o  do zaw arcia  
m ałżeństwa, w m e jsc e  pozwolenia rodziciel­
skiego, przekazuje się sądom opiekuńczym. 
Z asada  ślubów cywilnych m i  być ściśle zacho­
w aną. P raw o pozw ala zakwes yonow ać m ał­
żeństwo z przyczyny błędu w osobie (e rro r  in 
persona) i z p rzyczyny takich przymiotów i 
stosunków, które znane i ocenione, sprzeci­
w ia łyby  się celoai małżeństwa. Do pracy do­
mowej obowięzuje praw o niewiasty o tyła, o 
ile podobne czynności stosunkom małżonków 
odpow iadają  Małżeństwo może być tylko u -  
nieważnione przaz rozwód. P rzyczyny roz­
w odu są :  cudzołóstwo, wykroczenie  przeciw 
§§ 171 i 175 kodeksu karnego, niebezpieczne 
nas taw ania  na życie, złośliwe opuszczenie i 
obłąkanie — jeżeli to podczas małżeńskiego 
pożycia przez trzyletnią próbę nie dało się 
wyleczyć. W  końcu pozwała się na rozwód 
z przyczyny ciężkich wykroczeń przeciw m ał­
żeńskim obowiązkom i niemoralnego życia j e ­
dnego z małżonków.

T ym  więc sposobem dano sędziemu daleko 
więksse, niż miał dawniej, a trybućye w spra­
w ach  rozw odow ych. Mąż może za winną osą­
dzonej żonie zabronić  noszenia swojego n a ­
zwiska. Rodzice mają obowiązek wyposażyć 
córkę idącą za mąż. Jeżeli córka wbrew woli 
rodziców za mąż idzie, tedy  mogą jej posagu 
odmówić. P ra w a  nadzoru  sądów opiekuńczych 
nad  w ykonywaniem  rodzicielskich praw , zo­
stało  wzmocnione. Można zarządzić  p rzym u­
sow e wychowanie, jeżeli przypuścić można, że 
p ow aga  rodzicielska do w ychow ania  dziecka 
nie wystarczy. Także  i opiekunowi można 
odjąć pieczę nad religijnym wychowaniem  pu ­
pila, jeżeli nie je s t  tego wyznania, w którem 
pupil ma być wychowanym.

Ziemi© polskie.
* 55 P r u s  Warmii i l a z u r .
P e lp lin . W  kaplicy św. B a rb a ry  przy 

saminaryum duebownem  wyświęcił Najprzew. 
ks. Biskup w niedzielę, 13go bm., 21 su b d y a -  
konów na  dyakonów.

G-ni&sdo B ocianie.
Z francuzkiego przełożył 

W ł. A .
(Ciąg dalszy.)

— Jak ież  je s t  to im ię?  — spy ta ła  żywo 
M agdalena.

— Bardzo ważne pow ody zmuszają mnie 
do zachow ania  go w tajemnicy.

—  Ale przecież pani —  ciągnęła Reutner, 
zw raca jąc  się do młodej osoby — masz prawo 
dowiedzenia się o tem n a z w is k u ! Musiało ono 
być  umieszczone obok twego przy zaw ieraniu  
m ałżeństw a ; powinna byś wiedzieć, czy7 jes t  
godne...

— Franciszek  mnie prosił, abym zanie­
chała  dochodzenia jego ta je m n ic y ; nie obsta­
w ałam  więc, podpisałam  pierwsza, nie p y ta jąc  
o nic. F ranc iszek  jes t  szlachetnym, kocha mnie 
całą  duszą, co mi po w yw iadyw aniu  się o in ­
nych rzeczach ?

P rz y  tych  słowach ujął s tudent swą ser­
deczną i czułą żonę w swe ramiona, chcąc jej 
w  ten  sposób podziękować za nieograniczone 
zaufanie.

M agdalena by ła  g łęboko  zam yślona: za­
pewnienie, iż F ranc iszek  pochodził z dobrej 
familii, zmieniło znacznie uczucia tej dziwnej 
kobiety.

—  Nie pojmuję, jak ieby  być m ogły po­
w ody, dla których trzeba ukryw ać  zacne imię... 
lecz cóż to mnie wreszcie obchodzi... tę ta je ­
mnicę odkryjesz pan bezwątpienia  panu ba ro ­
nowi, a jeśli związek ten  uw ażać  będzie za 
godny swego rodu, p rzebaczy  może...

— Na nieszczęście, Magdaleno, nie będę 
m ógł użyć tego środka, aby  sobie zjednać b a ­
rona  Steinberg. Ani on, ani nikt inny nie do­
w ie się z moich ust o mem n a z w isk u ; jest to 
ślub, którego dotrzymam. W  mej osobie nie 
należy nikogo innego upatryw ać, nad biednego 
s tuden ta  Franciszka.

T czew . Komitet, k tóry  się zajmował 
przedstaw ieniem  sztuki o królu szwedzkim 
G ustaw ie Adolfie, s twierdził niedobór, w yno­
szący 564 m. 10 fen., bo dochód wynosił 1386 
m. 10 fen. a rozchód 1950 m. 20 fen. W id ać  
z tfgo . że u protestantów  nie było wielkiego 
zapału  w uczczeniu owego króla, k tóry  pusto­
szył Zachodnie Prusy  i wielką część Niemiec.

S ta ro g a rd . W  ciągu roku zostaną na­
stępujące szosy powiatowe oddane do publi­
cznego u ż y tk u j  1) Z Lubichow a przez B o­
rzechowo do Z b le w a ; 2) Z Borzechowa do
dw orca  w P is ien icy ; 3) Ze S ta rogardu  do
dw orca  s ta rogardzk iego ;  4) Ze S ta rogardu  do 
K o k o sz e k ; 5) ze Skurczą przez W ielbrandowo 
do B o rk o w a ;  6) z R iisshofu-B arłóżna do g ra ­
nicy7 p o w ia tu ;  7) z Pąozew a do Czarnegolasu. 
W szys tk ie  te  szosy już  są wykończone. N adto  
postanow iona już jes t  budow a szosy ze S k u r ­
czą w kierunku W dy.

W Ś liw ic a c h  osiadł, jak  donoszą, lekarz 
p. dr. Gierszewski.

W ie le , w styczniu. D nia  30go grudnia  
r .  z. założono w W ielu katolicko-polskie  to ­
w arzystw o ludowe św. Mikołaja.

* 55 W id . S£s. P o zn a ń sk ieg o .
T o w a rzy stw o  R o ln ik ó w  P o lsk ic h

założono w  niedzielę w  Żninie na sali pana 
Siuchnińskiego. P rzys tąp iło  do T ow arzystw a  
120 członków.

N a zebranie nadszedł także list B iskupa 
Sufragana gnieźnieńskiego ks. Andrzejewicza, 
k tóry je s t  zarazem  proboszczem żnińskim. W  
liście tym  pochwala ks. Biskup zam iar założe­
nia T ow arzys tw a  robotników polskich w żninie , 
życzy T ow arzystw u  jak  największego pow o­
dzenia i udzielił mu błogosław ieństw a b isku­
piego. Nadto  przysła ks. Biskup na cele to­
w arzystw a 50 marek.

W Czax*nkowie założono filię Spółki 
polakożerczej.

W  P o n ie c u  osiądą S iostry  W incentki.
O strow o. Ajencye pocztowe urządzono 

obecnie w M urzynowie borowem pod Sulenći- 
nem i w Lew kow skich  oiędrach pod Ostrowem; 
zniesiono w T arnów ku  pod Borucinem.

C zarn k ów . W ieś W ładys ław ow o w  są­
siedztwie sprzedano p. Miihlsteinowi z P o m e ­
ranii za 300,000 marek.

O n iezn o . Do kat. dozoru  szkolnego w y­
brano tutaj w miejsce ks. kanonika  K w ia tko -

— G dyby się tem nie chciano zadowolić, 
cóżbyś uczynił n ierozważny młodzieńcze ? B a ­
ron  S teinberg  ma do tego prawo, a on tak  
gw ałtow ny  w  gniewie...

— Dla szczęścia zostania mężem mej d ro­
giej W ilhelminy — zawołał namiętnie —  drwię 
sobie jeszcze ze straszniejszego gniewu, j a -  
kirnby mógł w ybuchnąć major Steinberg.

— Ależ nieszczęsne, zaślepione dzieci, nie 
pojmujecie, na jak ie  nieszczęście naraziliście 
się przez to m a łż e ń s tw o !

— Owszem, moja droga  M agdaleno — 
w trąciła  W ilhelmina z anielskim uśmiechem — 
wiedzieliśmy o tem ; pow iedziałam  F ranc iszko ­
wi, ja k  bardzo się obawiam wyniosłego cha­
rak teru  mego b r a t a ; on zaś nie k ry ł  przedemną, 
że jes t  w rozterce z w łasną  rodziną potężną, 
z k tórą  na zawsze uczynił rozbra t.  Te  obaw y 
jednak  nas nie pow strzym ały . Nie szliśmy za 
rozsądkiem, ale za popędem serc naszych. Im 
więcej przeszkód zagradzało  nam drogę do 
szczęścia, tem więcej staraliśm y się u rzeczy­
wistnić nasze pragnienia. Ż adna  siła ludzka 
nie by łaby  nas pow strzym ała od t e g o ! I otóż, 
moja droga M agdaleno, masz powód, dla cze- 
gom ci nie chciała powierzyć mej tajemnicy. 
O baw iałam  się twej zbytniej surowości, twej 
zbytniej troskliwości o moje szczęście. Jeślim  
popełniła  błąd, powierzając się Franciszkowi, 
nie żałuję t e g o : jestem  zdecydow aną znosić 
wszelkie następstw a mego c z y n u ; w ypadnie  
umrzeć — umrę, nie m ając najmniejszego żalu 
do mego najdroższego F ran c iszk a !

— Co do mnie — dodał młodzieniec z za ­
pałem — będę cię bronił do ostatniego tchnie­
nia. T yś mi rodziną, tyś mi ojczyzną, tyś  mi 
całym ś w ia te m ! Jeśli  nam w ypadnie  uledz 
w walce, ulegniemy razem  ; dusze nasze znajdą 
się w lepszym św iec ie !

M agdalena spoglądała  na tych młodych 
ludzi z bezwiednem uwielbieniem.

W ilhelm ina wsunęła rękę pod ramię swego 
męża, opar ła  głowę na nim i tak  słuchała słów J

wskiego i radzcy sądowego M einhardta , księdza 
kanonika dr. Dziedzieńskiego i pana  K arp iń ­
skiego.

• Ze §ląx,ka e»y!i S ta rej P o lsk i.
S|>. k s . prob. K o sc lia n y  umarł w dr,iu 

onegdajszym o 10 godzinie w Wielkich P io ­
trowicach. ż m a r ły  urodził się 1844 r. w P o -  
snicy, 2 5 - letni jubileusz kapłaństw a obchodził 
w lipcu r. z. N. o. w p.

W rocław . W  bieżącym roku i to 20 g o  
października będzie obchodził Przew . ks. prób. 
p ra ła t  A n tu r  w Lubaniu  swój 6 0 - letni jubileusz 
kapłaństw a.

L ig n ic a . P rzed  tutejszym sądem ław ni­
czym s taw ał przed kilku tygodniami pewien 
robotnik  jako  świadek. B y ł  ubrany czysto 

i a pod żakietem w yglądała  m odra bluza. Ro­
botnik przybył bowiem prosto z pracy przed 
sąd. Tenże jednak  uznał w tem n ieprzyzw oi- 
tość przed sądem i skazał świadka na 3 mr. 
kary7. R obotnik  zapro testow ał przeciw w \ ro- 

| kowi, lecż senat karny sądu nadziemiańskiego 
w W rocław iu  potwierdził w yrok ławniczego 
sądu  lignickiego.

ł ia it ió w . Gospodarz Kuballa  poszedł na 
polowanie jako  naganiacz i w blisttości wsi 
w pad ł w wielki śnieg, w którym  też został 
znaleziony zmarznięty. Pozostaw ił  7 dzieci 
i żonę.

Od B y to m ia . W  szybie „Richthofen“ 
kopalni Gieschego powstał tymi dniami pożar. 
W  dymie zadusiło się 6 koni. G dyby  nie 
szybka i energiczna pomoc, byłoby się może 
udusiło w dymie jakie  100 górników.

( i l iw ic e . Straszne nieszczęście zaszło 
tu  w domu rzeźnika L igenzy  na ulicy Raci­
borskiej, u którego mieszkała k rew na  jego, 
cierpiąca na słaby umysł, 18-ie tnia  F ab isch  
z matką. M atka zostawiła dziewczynę w pią­
tek  samą w7 domu. Gdy wieczorem około go­
dziny 8 - mej otworzono izbę, zmiarkowano za­
duch, jak  gdyby się co paliło. P rzy  bliższem 
dochodzeniu znaleziono dziewuchę w siedzącej 
postawie przy piecu, tw arzą  obróconą do pieca 
i już nieżywą. W łosy, tw arz  i piersi były  
zupełnie, zwęglone. N a  ścianie było widać 
resztki z lampy, k tóra  eksplodowała. P o ­
duszki leżały po izbie porozrzucane i były  
po części popalone.

jego. S tudent w dumnej postawie, z promie­
niejącą twarzą, z podniesioną dłonią ku niebu, 
przedstaw iał wyraz gorącego entuzyazmu. P rz e ­
w yższał o całą głowę Wilhelminę. M łoda 
dziewczyna zdaw ała  się polegać na nim, ja k  
na swym obrońcy. W ło sy  ich zmięszały się 
na lekkim powiewie w ia tru ;  ciemność ro z ­
taczająca  się dokoła, dozw ala ła  ledwo dojrzeć 
ich twarze. Stali tak, jak b y  zjawisko niebiań­
skie, do tykając  zaledwie swerni lekkiemi s to­
pami szczytu wieży.

S ta ra  Reutner, k tórej im aginacya by ła  
skłonna do cudowności, nie mogła oprzeć się 
pew nem u uwielbieniu dla młodych małżonków.

— Dumni i piękni, ja k  kochankowie na­
szych s tarych legend —  m ruczała s tara , m ając  
oczy pełne łez — zdają  się być dla siebie 
stworzeni... Tak, jakbym  widziała Bertę S te in­
berg. dziewicę o zielono - niebieskich oczach 
i K arola  Stoffenfels, przezwanego pięknym ko­
niuszym... Lecz  co za straszue wspomnienie 
przyszło mi na m yśl?  — dodała  z ro d z ^ e m  
przestrachu — że się wzajemnie kochali, skazał 
ich baron  Em anuel na śmierć g łodow ą w s tra­
sznych podziemiach, które bez wątpienia  znaj­
dują się do dziś dnia pod naszemi stopami, 
a które  nasze kroniki znają  pod nazw ą 
„F lu ch tw eg “ . Biedne dzieci! oby was_ Bóg 
zachow ał od śmierci, jak a  spotkała  K aro la  
i B ertę !

W ilhelm ina nie rozum iała  znaczenia tych 
słów.

M agdalena płakała, w yciągnąw szy ramiona, 
a młoda kobieta rzuciła jej się na szyję.

— Ty7 mnie jednak  kochasz, droga M agda­
leno — zaw ołała  — tyś mi przebaczyła, żem 
ci nie odkryła  mych zamiarów, żem ci nie u la ła?

— Nie mam ci nic do przebaczenia, moja 
szlachetna pani, czem jestem, abym ci m ogła  
czynić w yrzuty  ? Lecz jes t  inna osoba...

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Wiadomości ze świata.
Z p a r la m en tu  n ie m ie c k ie g o .

Na  posiedzeniu sobotniem (12 bm.) ukoń­
c z o n o  pierwsze czytanie projektu p rzew ro to ­
w ego .  Nasam przód przem awiał poseł centrowy, 
sędzia L e m  o.

P ose ł  S p a h n  (centrum) stara ł  się w yka­
zać, że prawo przewrotowe jest  tak  samo w y­
jątkowe, jak  prawo socyalistyczne. P raw em  
w yjątkow em  jest  również prawo je z u ic k ie j  Co 
zaś  się tyczy zaczepianych przez socyalistów 
i wolnomyślnych w yw odów  posła  Groebera, 
oświadcza mówca, że poseł G roebcr nie zwal­
c z a ł  wolności nauki, lecz nadużywanie  jej na 
szkodę moralności.

Kanclerz książę H o h e n l o h e  broni usta ­
wy. Rząd wziął sobie za zadanie polepszenia 
b y tu  klas pracu jących: popierać jednak  nie 
może m iędzynarodowego przew ro tu  i dla tego 
s ą d u ,  że tak  naród cały, jako  i ta  wysoka 
J z b  s dopom ogą mu w tej pracy.

Poseł L e u s c h n e r  (z pa r ty i  cesarskiej) 
p rzem aw iał za ustawą, dowodząc, że wielkie 
n iebezpieczeństwo zagraża  porządkowi społe­
cznem u ze strony socyalistów.

P o s . ł  F r o h m e  (soc. d e m )  występował 
g łów nie  przeciw posłowi Stummowi, zarzucając 
mu, że rządzi on w swych zak ładach  przemy­
słowych. jak  absolutny monarcha i dla tego 
nie może skutecznie działać dla dobra  robo­
tników. K ry tykow ano  tych  socyalistów, którzy 
z biedy przywłaszczyli sobie grosze stronni­
ctwa, ale zapomniano o milionerach, którzy 
kradli olbrzymie sumy z chciwstwa, a więc tem 
więcej godni są potępienia. Twierdzenie  posła 
S tum m a, że socyąliści lekceważą sobie p rzy ­
sięgę jes t  wielką n iepraw dą. Bez sprawiedli­
wości społeczeństwa istnieć nie mogą. S ocya-  
liści nie mysią n isze-yć własności prywatnej. 
Dzisiejsi przeciwnicy i oskarżyciele socyalistów 
sami byli zwolennikami gwałtów. W  r. 1864 
pisał dzisiejszy minister dr. Miquel do reda­
k to ra  gazety  „Rheinische Z tg .44: „Szlachcie
t rzeba  g łow y po śc in ać !“ M ówca kończy za­
pewnieniem, że żadna us taw a socyalistów nie 
zwalczy.

Ministnr w ojny B r o n s a r t - S c h e l l e n -  
d o r f f  oświadczył pogardliwie, że nie robi so­
bie nic z osobistych zaczepek socyalistów i 
z a z n a c z a ,  że agitują nie tylko z przekonania, 
lecz także celem z y s k u ; nie mieli więc praw a 
zarzucać na przeszłem posiedzeniu oficerom, 
jakoby  żenili się tylko dla  pieniędzy.

Minister spraw  w ew nętrznych K o e l l e r  
b ronił organów policyjnych przed zaczepkami 
socyalistów i oświadcza, że w szczególną obronę 
brać  będzie zawsze tych, którzy odznaczą się 
w  walce z socyatizmem.

Poseł B u s c h k a  (zachow.) żądał oprócz 
p ra w  ku zwalczaniu przew rotu  jeszcze reform 
społecznych, a mianowicie polepszenia doli ro l­
ników i popierania  drobnych przem ysłowców.

N a tem zamknięto obrady.
P ro jek t  przekazano  do rozpatrzenia  komisyi 

sk ładającej się z 28 członków.
Ludność p o lsk a  w cesarst. rosyjskiem 

w ynosi 8,170,000 dusz. z których zamieszkuje 
K rólestw o Polsk ie  6.850,000 w prowincyach 
zab ranych  około 1,630.000, w rozm aitych g u ­
berniach 150.000, na Sybery i 40,000. — W  
cesars tw ie  austryackiem  wynosi liczba Polaków  
3,460,000 dusz, z których w  Galicyi 3,175,000, 
na  Bukowinie 25,000, na Slązku austryackim  
196 000, w innych prow incyach 10,000, we 
W ęgrzech  60.000. — Ludność  polska w kró­
lestwie pruskiem wynosi 3,350,000 dusz. z tych 
w e  Wiel. Ks. Poznańskiem  1,130,000, w P r u ­
sach Zachodnich 550,000. w P ru sach  W chód. 
400,000, na Slązku 1,100,000, w innych pro­
w incyach  150,000. Do A m eryki w yw ędrow ało  
.1,300,000. Liczba zątem wszystkich Po laków  
w ynosi 16,e>20,000 w liczbach okrągłych.

X ow y p r o je k t a n ty p o lsk i. Nie w y ­
s tarcza  już zwolennikom hecy antypolskiej 
działalność komisyi kolonizacyjnej, pracuje ona 
zbyt żółwim krokiem na rzecz niemczyzny, 
gdyż nie może więcej osiedlić rocznic koloni­
stów niemieckich nad 2 5 0 —300. W ięc  nasuw a 
się jakiemuś „badaczowi naszego rozwoju p ro -  
^ in cy o n a ln eg o “ w polakożerczych „Beri. N. 
N achr.“ myśl, „aby  obok tego państwowego

cennego podziału wielkiej własności ziem- 
s l̂ej zorganizować jak  najprędzej p ryw atne  
°sicdlanie niemieckich chłopów na parce low a­
nych włościach, aby  więc rozpocząć akcyę

podobną  do działania Banku ziemskiego od lat 
kilku na  podstawie us taw y o włościach ren to ­
wych i pod kierownictwem bydgoskiej komisyi 
jeneralnej. Chwila by łaby  ku tem u najs ło­
wniejsza “

B erlin . Z nany katolicko-socyalny  p ro ­
gram, ułożony w  zeszłym roku przez katolickich 
polityków socyalnych w Niemczech i podpisany 
przez licznych mężów różnych zawodów, przed­
łożył hr. L oe  Ojcu św. z prośbą, aby raczył 
w yrazić  swoje przyzwolenie i udzielić p rzed­
sięwzięciu swego apostolskiego błogosławień­
stwa. Obecnie nadeszło z Rzymu pismo K ar­
dynała  Rampolli, w którem tenże stwierdza, iż 
Ojciec św. „pochwala w najwyższym stopniu 
cel, jak i sobie postawili ci, k tórzy podpisali 
p rog ram 14 i że zachęca katolickich polityków 
socyalnych, aby dołożyli wszystkich sił swoich, 
by cel teu osięgnąć. Ojciec św. udziela im 
swego błogosławieństwa.

— Kanclerz rzeszy, ks. H ohenlohe w yje­
chał w niedzielę do F r ied r i th s ru h  do księcia 
Bismarcka.

— YV parlamencie niemieckim przyjdzie 
wkrótce pod obrady wniosek centrum o pow rót 
OO. Jezuitów .

M agdeburg. Z aresz tow anych  187 fa- 
je rw eraerów  w Berlinie odstawiono w sobotę 
13 pospiesznym pociągiem z M agdeburga  do 
Szpandaw y. 12 z nieb o lerw ano galony.

P aryż. W  izbie poselskiej francuskiej 
przyszło w sobotę przy obradach  nad budże­
tem legii honorowej do scen nadzw yczaj b u ­
rzliwych.

Z o f i a .  Książę F e rd y n an d  nada ł  przy 
sposobności Nowego R oku (st. st.) prezesowi 
ministrów Stoiłowowi, i ministrom N aczow i-  
czowi, Geszowowi, W eliczkowi, M adjarow ow i, 
F e tro w o w i rozmaite ordery.

P ete rsb u rg . W ielki książę Michał Mi- 
kołajewicz pozostaje na stanowisku przewodni­
czącego rady  państwowej.

C ar udzielił ministrowi wojny W a n n o -  
wskiemu order św. Andrzeja, szefowi kance- 
laryi carskiej rzeczywistemu tajnemu radzcy 
Rennenkam pfowi order A leksandra  Newskiego 
w bry lan tach , a prezesowi komitetu mini- 
s teryalnego Bungemu order W łodzim ierza  
I  klasy.

C lliny. Z pola wojny japońsko-chińskiej 
donosi biuro R eutera , że Japończycy  stracili 
w bitwie pod Kaipingiem tylko 50 żołnierzy. 
Pom iędzy chińską siłą zbrojną znajdowało się 
2500 n a j l e p s z y c h  żołnierzy L i-h u n g -czan g a .  
P odczas  bitwy s ta ła  druga  armia chińska w 
Johodow , ale Japończycy  nie zozwolili jej 
p rzybyć na pole walki. — W ed le  dalszej de­
peszy, Japończycy  energicznie kroczą na T ain-  
C/.u, podczas gdy Chińczycy wolno cofają się 
do wielkiego muru chińskiego, gdzie się p ra ­
wdopodobnie  za trzym ają  i stoczą bitw7ę z J a ­
pończykami. Tym czasem  wojska n ieprzy ja­
cielskie stoczyły kilka potyczek, w  których 
wiele poległo Chińczyków.

Z ró ż n y c h  s tro n .
B o ch u m . Wiel. ks. prob. H a rb o r t  zwo­

łał zebranie w  celu założenia albo raczej 
wskrzeszenia  tow arzystw a  dia katolickich N ie ­
miec, a nie zawiadomił o tem policyi. • Za 
kilka dni otrzym ał ks. H., dr. Pieper, który 
przem aw iał i właściciel sali zewezwanie  do 
zapłacenia  20 marek kary. Gazety  niemieckie 
piszą, że je s t  w praw dzie  ściśle podług prawa, 
ale jeżeli o rgana policyjne u trudniają  zabiegi, 
skierowaną do pracy' nad zachowaniem panu­
jącego porządku  spćłecznego, wyświadczają  
przez to państw u niedźwiedzią przysługę.

K r e fe ld  K siądz kapelan  Braus został 
przeniesiony do Borbeck.

K eh rte . W  łazienkach kopalni „L o th r in -  
g e n 44 wybuchł pożar i zniszczył całe u rzą ­
dzenie.

S te e le . Ks. p ra ła t  K neipp przybędzie 
niebawem do naszej miejscowości i będzie miał 
w ykład  o swym sposobie leczenia.

K o lo n ia . W  kościele parafialnym św. 
A ndrzeja  nastąpił onegdsj w ybuch  lampy g a ­
zowej, wskutek czego część żłóbka została 
zniszczona. Z akrystyan  stłumił ogień, zanim 
straż pożarna się stawiła.

P a ry ż . Odźwierny domu pod numerem 
65 na ulicy M onceau znalazł przed oknami 
pa r te ru  maszynę piekielną i rzucił ją  na nlicę.

N astąp ił  silny wybuch, k tóry  nie wyrządzi 
jednakowoż żadnych szkód.

B zym . W  Mozzojuso osunęła się skała  
i zniszczyła kilka domów, w Auzano zawaliły 
się 4 domy, przyczem 3 osoby poniosły śmierć. 
W  mieście panuje popłoch. N a  górze Marsico 
w prowincyi C arse t ta  za rw a ła  się gro ta  ska ­
lista, zasypując 11 znajdujących się w niej 
pasterzy. Ośmiu zostało od razu  zabitych.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . D nia  15 bm. o godz. 12 w  po­

łudnie na białej sali pałacu królewskiego zo­
stał sejm pruski o tw ar ty  przez cesarza W il­
helma I I  odczytaniem mowy tronowej

B e r lin . „Reichsanzeiger44 ogłasza, że 131 
„oberfa jerw erkerów 44 zostało skazanych za 
nieposłuszeństwo na 6 tygodni i jeden  dzień 
więzienia, z policzeniem więzienia śledczego. 
31 zostało  skazanych na 6 tygodni i 2 dni aż 
do 9 miesięcy więzienia, a 10 zostało zdegra­
dowanych. Jeden  podoficer został skazany na 
5 lat i jeden  dzień więzienia, oraz dpgradacyę. 
Inny  podoficer, którego na 5 la t  i 5 miesięcy 
więzienia skazano, został także zdegradowany.

Od Re&akCyi-
H o  L i n d e n .  Prosimy nam łaskawie donieść, czy 

Tow. św. W acława założyło protest przeciw zakazowi 
odegrania teatralnej sztuczki polskiej.

W  k i l k a  s t r o n .  Korespondencye umieszczamy 
w porządku, jak nam zostały nadesłane.

H o  L e h m k u h S c  p .  1*. To tylko strachy na 
Lachy. Nie trzeba być tak bojażliwym, bo jeżeli kto 
stosuje się do ustaw państwowych, to mu nikt nic zrobić 
nie może. W  imieniu kasyera donosimy, że pieniądze 
i spis członków otrzymał.

Wiec polski w Menie
odbędzie się w niedzielę dnia 2 0  s ty c z n ia  
o godz. 4 - tej po pnł. na  sali pana Nussbaum a 
(C e n tra l -H a l le ) ,  na  którym om awiane będą 
różne spraw y żywo obchodzące Polaków  na 
obczyźnie. W szystkich  Rodaków, szczególniej 
z H erne  i okolicy, uprasza się o branie  licznego 
udziału w wiecu. W stępne dla nieczłonków 
wynosi 10 fen. K ażdy  uczestnik (nieczłonek, 
gdyż członkowie o trzym ają broszurę rów no­
cześnie z ka r tą  legitymacyjną na rok kalen­
darzowy 1895.) wieca otrzym a za darmo pou­
czającą broszurkę. Członkowie mają wstęp 
wolny za okazaniem karty  legitymacyjnej | 

„ Z w ią zek  P olaków  w N iem czech " .

ITabożoństwo polskie.
W  T a n g e r n i i i iM lc  20-go stycznia o godz. 1 I-tej 

przed i o godzinie 3-ciej po południu.

n a r -  K o lo n ia .
Polacy z Kolonii i okolicy, potrzebując opieki du­

chownej mogą się zwracać do księdza polskiego, Wielebn. 
ks. L e i c h e r t a  w K o l o n i i  przy ulicy U r s u l a s t r .  
nr. 39, II piętro (niedaleko kościoła św. Wincentego 
a Paulo, w którym odprawia się zwykie nabożeństwo dla' 
Polaków.

Tangsrmiinde.
W  niedzielę, dnia 20 stycznia o godz. 11 —tej przed 

poł. i o godz. 3-ciej po poł. odbędzie się w naszym skro­
mnym kościółku nabożeństwo. Po nabożeństwie będzie 
zgromadzenie Tow. św. Elżbiety na sali p. Albrechta.

Zaprasza się członków, oraz nieczłonków o liczne 
zgromadzenie, gdyż będą obrady nad potrzebami naszego 
kościółka, który jest bardzo ubogi, a więc starać się mu­
simy, abyśmy go cokolwiek przyozdobić mogli.

Prosimy też o liczne zapisywanie się na członków 
towarzystwa naszego, bo gdy nas będzie więcej, wtedy 
też składki na kościół obiiciei będą wpływały, i utrzy­
manie kościółka będzie zapewnione.

X a r z a d  T o w .  ś w .  K lż .b ie t y .

Posady i pracy.
<>tlużąca. Ueckendorf. Kampstr. (i.
S ł u ż ą c a  Sehalke, Friedriclistr. 63.
K o ł o d z i e j .  II. Schroer, Caternberg.
T o k a r z .  W. W eixel. Essen, Kastanien-Allee.

Kalendarze na rok 1895.
K a le n d a r z  M a r ia ń sk i, gustownie w y­

konany, z licznymi rycinami. W  d o d a tk u : 
2 obrazki i kalendarz ścienny. Cena 60 fen. 
z p rzesyłką 70 fen.

K a len d a r z  k a r tk o w y  (do oddzierania) 
bardzo praktyczny i pięknie wykonany. Cena 
50 fen. z przes. 70 fen.

K a len d a r z  k ie sz o n k o w y , na mocnym 
papierze, form at zgrabny. Cena 10 fenygów 
z przesy łką  13 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę.
A d r e s : W ia ru s  Polski, Bochum.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Augustyna w Rotthausen
podaje niniejszem swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę, dnia 
2S® stycznia już o godz. 12 w południe odbędzie się po­
siedzenie z powodu, iż sala później jest zajęta. Zarazem uprasza 
się ojców dziatek, które uczęszczały na naukę czytania i pisania pol­
skiego. na pogadankę. O liczny udział uprasza_______  Zarząd.

Towarzystwo świętego Stanisława w Schalke
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 20 stycznia 
odbędzie swe miesięczne posiedzenie o 4 - tej godzinie po południu w 
domu Towarzystwa katolickiego (lvatholisches Vereinshaus). Odbędzie 
się też obór całego nowego zarządu. Prosimy wszystkich członków o 
jak  najliczniejsze przybycie. Kwaśnica, przewodniczący.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Magdeburg. ^

♦
*  
♦  
♦

W  niedzielę dnia 17 lutego urządza Towarzystwo św. 
Jana Nepomucena w Magdeburgu na sali Apollo-Saal nr. 2, 
teatr am atorski. Będzie odegrana komedya w 5 aktach 
a 6 odsłonach ze śpiewami, poczem zabawa. Zamieszkałych 
Rodaków w mieście, jak  i okolicy, a zarazem i pobiiskie To­
warzystwa polskie ząprasza się uprzejmie na powyższą uro­
czystość. Zarząd.

W  dniu dzisiejszym przy uro-1 
czystości Imienin Pana A nto­
niego Piotrowic/.a i P an i| 
Antoniny Preis, składamy
najszczersze życzenia wszelkiej |
pomyślności, zdrowia, szczęścia,
błogosławieństwa świętego, a po | 
śmierci zbawienia dusznego.

Życzliwy przyjaciel 
Fran. Jakubowicz wraz z żoną.

Towarzystwo świętej Barbary w Bottropie
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 20 stycznia po południu o 
•zwartej godzinie na sali u p. Kustra odbędzie się obór nowego zarządu 
i roczne sprawozdanie z czynności tow. św. Barbary. Miesięczne pła­
cenie odbędzie się dopiero 2 lutego, z tej przyczyny, ponieważ się to 
■wszystko w jednym dniu nieda załatwić. Prosimy przeto, ażeby się 
członkowie licznie stawili, a osobliwie dnia 20 stycznia Zarząd.

Prośba.
Szanowni Rodacy! Towarzystwo polsko-katolickie w Berlinie 

ebchodzi w  dniach 20—21-go stycznia 1895 r. to jest w niedzielę i po­
niedziałek, swą 30 -  letnią założenia a 25 -  letnią rocznicę swego 
istnienia.

Chcąc godnie uczcić nasze 25 - letnie istnienie, postanowiliśmy 
zaprosić wszystkie towarzystwa polskie tak w kraju jak i na obczyźnie, 
aby zechciały wziąść w naszej uroczystości współ udział, jeżeli może- 
bnem z chorągwią.

Główne punkta programu uroczystości s ą : W  niedzielę 20-go
stycznia 1895 r. o godzinie 7-mej rano zebranie przy Niederwallstr. 11. 
z chorągwiami, o wpół do 8-mej uroczysty pochód do kościoła św. Ja ­
dwigi, o godzinie 8-mej Msza św. na intencyę towarzystwa, po Mszy 
św. pochód zpowrotem na Niederwallstr. do lokalu posiedzeń i wspólna 
kawa, wieczorem o godzinie 7-mej przy Niederwallst. nr. 11 zebranie, 
zagajenie, żywe obrazy, powitanie delegatów i gości, śpiewy.

W  następny dzień (poniedziałek 21-go stycznia) o godzinie 7. 
3M.no Msza św. przy Niederwallst. nr. 8 w klasztorze u Sióstr. W ie­
czorem o godzinie 7-mej zebranie przy KQpenickerst. nr. 96—97 w dol- 
»ej sali pana Kellera i to zagajenie zebrania, powitanie delegatów i 
gości, przemowy, śpiewy, żywe obrazy i wspólna kolacya po 1 marce. 
Bliższe szczegóły podamy w programach, Delegacye mają wstęp wolny.

Szanowne tomarzystwa którebyr z braku adresu nie odebrały pro­
gramów prosimy na tej drodze o łaskawy współ udział w naszej uro­
czystości. Zarazem upraszamy o łaskawe uwiadomienie nas o wysłaniu 
swych delegatów ze względu na postaranie się dla nich pomieszczenia do 
16-go stycznia 1895 roku. Wszelkie listy prosimy nadesłać pod adre­
sem J. Właźliński, Kleine-Kurstr. nr. 11—12. Bióro informacyjne dla 
delegatów i gości przy Niederwallstr. nr. 11 w lokalu posiedzeń.

Z głębokiem poważaniem 
A. Marcinkowski, W eissenburgerstr. nr. 77,

Szan. przyjacielowi i bratu Panu 
Antoniemu Kahl w Bickern, 
życzymy zdrowia, szczęścia, błogo­
sławieństwa Bożego w dzień Jego 
Imienin. Oby Ci Bóg życia chwile | 
słodził * Abyś zdrów do pracy cho­
dził * Byś mógł pracy trudy znosić | 
* Chciej Twego Patrona prosić. — f 
Antoni Kahl po trzykroć: Niech | 
ży je ! niech żyje! niech żyje!

St. J., W . K.

Tanio! Tanio!
Skład towarów kolonialnych 

i produktów rólnych
Jan Delsing, Herne,

Bahnhofatr. 92.
Cukier w kostkach 28 fen.
Najlepsza wędzona słonina 60 ,
P r o s o ..................................... 15 ,
G r o c h .....................................12 ,
Bób d ł u g i .......................... 14 ,
Bób mały taniej.
Margaryna po 50, 60, 70, 75 ,
Mydło oszczędnościowe (Spar- 

Kern-Seife) najlepsze . 25 .
Mydło do bielenia . . .  25 .
Mydło w kawałkach . . 14 .
Bośniackie śliwki tylko . 15
Najlep. śledzie pełne, tuzin 40 
Najlep. ser limburski, fnnt 40 
Najl. słoma rżanna 10Ó funt. 2,20 mr.

I

8 r|
i zw ra-

I

M arcin B alcerow iak
Bochum, Siidhellweg 10.

Szanownym Rodakom miasta Bochum 
cam uwagę na mój sk ła d  to w arów  k o lo ­
n ia ln y c h  i polecam: Kawę, cykoryę, śledzie, 
słoninę, smalec, kiełbasy, szynki, cukier, masło, 
cygara, groch i t. d.

W yb orn y c h le b  o y e n h a u se ń sk i.
Polecam  też mój największy w Bochum 

skład drewniaków.
Tow ar mój jest wszystek jak  najlepszej ja ­

kości, a ceny są jak  najniższe. Kto więc za tani 
pieniądz nabyć pragnie dobrego towaru, niech się 
zawsze udaje do składu

Marcina lialcerowiaka
Bochum, Siidhellweg 10.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraju naszego i mie­
szkańców jego, bardzo bo­
gatą cześć ilustracyjną,
a  mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. Świątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rczydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol­
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

i
i

K s i ę d z a  G o f f i n i e g o
Wykład lekeyj i ewangielij

na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 

W ielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 
oprawie, polecamy po 5  marek, z przesyłką a  mr. 50 fen. 

Adres: „W iarus P o lsk i44, Bochum, Maltheserstr. 17a.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i domowego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zaw ierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
3 mr, przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
d •  wszystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.
A dres: „W iaru s P o ls k i44 B o ch u m , M altheserstr. 17a

Dla teatrów .
Chleb ludzi bodzie. Komedyjka w jednym akeie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
Trzy w esołe kom edyjki. Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
Ciekawość pierwszy stopień do pieklą. 

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W erbel domowy. Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Wa przekór. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen.
Trafiła kosa na kamień. Fraszka sceniczna w 

jednym akcie.
Wrschód słońca. Drobnostka dramatyczna.
Batożek. Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
Cyganki. Komedyjka w jednym akcie. Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

Kwa Miaskowska. Obrazek dramatyczny w czte­
rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

/.osia druclma Monodram w.jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

/ahobon czyli krakow iacy i górale. Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

Takich więcej, komedya w 2 aktach. Cena 80 
fen. z przes. 85 fen.

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

Przed odsieczą wiedeńską. Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

Jadw iga, dramat historyczny z X IY  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

Posag w kominie. Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

Bursztyny Kasi. Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 25 fen. z przes. 30 fenygów.

W igilia  Św. Andrzeja. Sztuka ludowa w jednym 
akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce tej zachodzących. Cena 2 m. z przesyłką 
2,10 fenygów.

Cztery komedye księdza §chmida pod tyt. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej. 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

Ml o w i  c z e k .  Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

A m e r y k a n i e ,  sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

Zamówienia pod adresem :
„Wiarus Polski14, Bochum, M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych.

mmmmm

E le m en ta r z  p o lsk i  
p o z n a ń sk i,

Dla osób z krótkim wzrokiem
je s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1.00, 1,50, 2,0C 

3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: , . W iarus P o lsk i44 Bochum.,
należytość drzesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

ułożony podług mieszanej metody 
pisania i czytania, opartej na gło- I
sowaniu ozdobionej wielu rycinami. 
Cena za egzemplarz oprawny 30 fen. 
z przes. 40 fen.
Poski11 Boehum,

Śpiewniki św ie c k ie .
Pioseim h Ju trzenk i, za­

wierający pieśni, piosnki i wiersze 
potępiające pijaństwo, karciarstwo 
i socyalizm. Cena 30 fen. z prze­
syłką 35 fen. _________

Om

m
i

Ż yw ot  
Błog. Andrzeja Boboli.

Kapłana Tow. Jezusowego
za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za­

męczonego w roku 1G57.
Cena 20 fen. z przes. 25 fen. Sprzedającym z drugiej 

ręki dajemy najwyszy rabat.
Adres: W iarus Polski, Bochum, Malteserstr. 17a.

;y najulubleńsze pieśni narodo- | > t — 8 — 8 » 8 i — i — t

l a n ie  i c iekaw e książki:
jący
we, arye, dumki, krakowiaki, ma­
zurki, kujawiaki itd. itd. Cena 50 
fen., z przesyłką 55 fen.

i
K r ó lo w a

K o r o n y  P o l s k i e j .
Żywot Nąjśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Ż dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski11 Bochum.

N ow en n a  i m o d litw y
do

M atki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz Pieśni o objawieniach Nąjśw 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

Xasze hasło!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen.

Głos Synogarlicy 1 markę,. 
Przeraźliwe Echo 60 fen.r

0  obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen... 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., L isto - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś
1 Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, H i r l a n d a  
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
i  życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne- 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., _ W esoły Figlarz. 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko 

„W iarus P o lsk i44 w  Bochum, Maltheserstr. 17a

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejsai w Bochum. — Nakładem ) cacionkam! W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.
D o d a te k  „Nauka Katolicka14.


